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O B W IE S Z C Z E N IE .
W  powiecie Kościańskim w ostatnich miesiącach b. r. wydarzonemi 

pożarami zniszczone zostały:
1) w Śmiglu stodoła Geislera w nocy z dnia 12. na 13. Lipca,
2) tamże stodoła Bergmanna w dniu 10. S ierpnia,
3) tamże stodoła Geyera w dniu 27. Września,
4) w Koszanowie stodoła dominialna w dniu 16. Sierpnia,
5) w Czaczu bróg zboża w dniu 13. W rześnia,
6) w Chorynie stodoła w dniu 20. W rześnia,
7) w Przysiece niemieckiej stodoła w dniu 28. W rześnia,
8) w Gorzyczkach owczarnia w dniu 4. Października.
Ponieważ zachodzi wielkie podejrzenie, że przyczyny powyższych 

pożarów w złośliwem podpaleniu szukać należy, przeto zapewnia się ni- 
niejszem tem u, który sprawców tych występnych czynów Królewskiemu 
urzędowi Radzco - Ziemiańskiemu, lub też Królewskiej Prokuratoryi 
w Kościanie tak dalece wskazać potrafi, że takowi mogą być pociągnię­
tymi do śledztwa i kary, nagroda od 50 do 100 Tal. (od piędziesięciu do 
stu Talarów).

Poznań, dnia 18. Października 1862.
R z e c z y w i s t y  R a d z c a  T a j n y  i N a c z e l n y  P r e z e s .

r. Bonin._______________________

T elegra f iczn e  w ia d o m o śc i  Gaz. W. Ks. Pozn .
L o n d y n ,  22. Paźdz. —  Parowcem „City of Balitim ore“ na­

desłane wiadomości z Nowego Jorku z d. 11. b m. brzmią jak na­
stępuje: W  dniu 9. b. m. stoczyli krwawą bitwę pod Perrysville 
w Kentuky jenerałowie Bragg i Buell. Unioniści utracili 2000  lu­
dzi. Konfederatów pobito i żwawo ścigano. Konfederatów zbito 
także pod Frankfurtem. Opuścili oni L exington, ścigani przez unio- 
nistów. 3000  konfederatów opuściło Mercersburg i Chambersburg 
w Pensylwanii. Gubernator w ysłał wojsko na zagrodzenie napa­
ści. Rząd wasyngtoński zaniechał projektu zakładania kolonii mu­
rzyńskich.

Kongres konfederacki postanowił upoważnić sekretarza skarbu 
do zakupowania bawełny lub brania jej po umówionej cenie i w ysła­
nia jej na sprzedaż do Europy. Inny projekt zmierza do zniesienia 
prawa zakazującego wywożenia bawełny z portów.

W i e d e ń ,  22. Października. — Na posiedzeniu dzisiejszem 
izby niższej przyjęto artykuł 5 .noweli do prawa karnego, który po­
zwala z urzędu wytoczyć sprawę dziennikom, które się dopuszczają 
obrazy publicznych urzędników i duchownych pieczą około dusz 
mających.

B e r l i n ,  22. Październ. — Krzyżowa Gazeta powiada, że sejm bę­
dzie zwołany w zwykły sposób około połowy Stycznia r. p. . . .

— Z polecenia ministerstwa przesłał prezes policyi berlińskiej do 
V o l k s  Z tg . następujące sprostowania: V o l k s  Ztg .  w numerze swym 
243 przedrukowała z l a  F r a n c e  wiadomość, że  rząd król. ma zamiar 
wydać odezwę do ludu i zarazem chwycić się wielu ważnych środków 
pod względem powszechnego i bezpośredniego głosowania i tym podo­
bnych. ° Te środki w zasadzie postanowione mają, jak tw ierdzą, być za­
prowadzone po powrocie pana Bismarka z Paryża. Podania te tak ze 
względu na domniemaną odezwę, jakoteż ze względu na dalsze zamiary
rządu są zupełnie zmyślone.

— V o lk s  Z tg . zamieszcza dalej w tymże num erze wiadomość wy­
ję ta  z M agdeburgskiej G azety: Syndyk koronny, były m inister B ernuth  
oświadczył się na posiedzeniu m inisterstw a stanu  w d 11. b. m. z ener­
gią przeciw wstrzym ywaniu izby deputowanych w postępow aniu przeciw 
innej izbie itd. P a n  B ernuth  jednak, ta k  sarno jak  którykolw iek inny 
syndyk koronny niebył powołany na to  lub  inne posiedzenie m im ste- 
ryalue sprawy tej dotyczące. W szystkie owe podania, tudziez przypu­
szczenie, że rząd  zam ierzał lub coś uczynił, aby wstrzymać izbę depu­
towanych w jej postępowaniu, polega czysto na zmyśleniu. .

—  B y d g o s k a  Gazeta donosi: Z rozporządzenia kroi. prokuratoryi

tutejszej, zosał nr. 244 Bydgoskiej Gazety skonfiskowany z powodu za­
mieszczonego w nim wstępnego artykułu.

— W końcu tego tygodnia uda się pan Bismark, prezes m inister­
stwa pruskiego do Paryża w celu doręczenia cesarzowi pisma królew­
skiego, odwołującego go z posady poselskiej przy dworze tuileryjskim.

— Berlińscy turnerzy obchodzili uroczyście dzień 18. Października 
zapaleniem potężnego ognia na Hasenhaidzie. Przytem  śpiewali i wy­
stępowali z patryotycznemi mowami. Turnerów zgromadziło się 4000 
i prócz nich znajdowała się masa widzów. Uroczystość przeszła w naj­
większym porządku. Powołano przytem cały zastęp schńtzmannerów.

•— Uwięzienie powtórne Ottona Hagena, jak  pisze O s t p r .  Z tg ., 
nastąpiło wskutek rozporządzenia sądu apelacyjnego insterburgskiego 
na zażalenie sądu pierwszej dywizyi.

— Model do kolosalnego posągu konnego zmarłego króla Fryde­
ryka Wilhelma IV. ukończył rzeźbiarz profesor Blaeser i będzie wysta­
wiony w jego pracowni na Miinzstrasse.

I&rólestwo Polskie.
Rząd zapowiedział pod nazwą poboru wojskowego proskrypcyę na 

wielki rozmiar: co przeraziło tysiące rodzin i nowy dostawiło dowód jak 
stale trzyma się systemu ucisku i teroryzowania, świadczącego zawsze o bez­
silności i niedołęstwie rządzących, dowodzącego przeładowaniem  n ^ a tę  
wiary w słusznosć sprawy swojej. Rząd który t. ko więzieniem, batem, 
proskrypcyą, i szubienicą chce rządzić, który nie chce czy niemożezna- 
leść innych sposobów zjednania sobie rozdrażnionych umysłów przez za­
dośćuczynienie ich prawom, zagojenia srogich ran  temu wielkiemu ciału 
narodu zadanych; rząd którego ostateczną logiką jest gw ałt, i zemsta 
bezrozumna rząd taki używa broni obosiecznej która nas kaleczy, i sam 
sobie ręcę podrzyna, i podobny jest do złych i zbankrutowanych dzie­
rżawców, którym dzierżawa się kończy: aby tylko ciągnąć wszelkiemi 
sposobami korzyści, wyzyskować ziemię dzierżawioną choć rok jeszcze, 
choć miesiąc nie zważając na przyszłość, bez żadnego planu w zarządzie 
nie dbając, że po nim zostaną ruiny i gruzy.

Rząd rosyjski miał już za nadto sposobności przekonania się że sys­
tem reakcyi i ucisku, mściwy, nieludzki, nie prowadzi bynajmniej dous- 
pokojenia narodu obrażonego: we wszystkich najdroższych serca uczu­
ciach, rząd miał możność przekonania się, że ani rzezie uliczne, ani na­
pady kościołow, ani zatłoczone więzienia, ani wygnanie, ani nakoniec 
szubienice nie wywarły spodziewanego skutku przerażenia. Przeciwnie 
te wszystkie zemsty, gwałty i okrucieństwa rozniecają w najprostszych 
i najspokojniejszych duszach oburzenie i nienawiść do takiej prześlado­
wczej władzy; zamiast tłum ić i wykorzeniać, potęgują i do entuzyazmu 
do ideału religijnego podnoszą miłość ojczyzny, a ofiary za kraj ginące 
czcią świętym przynależną otaczają. Takie są skutki ucisku i prześla­
dowania, takie po wszystkie czasy były, są i będą owoce bezrozumnej 
represyi. Ale tego nie rozumieją ludzie szukający osobistego wyniesie­
nia, zaspokojenia jedni pychy drudzy, chęci zysku kosztem najświętszej 
sprawy wbrew interesom samego nawet rządu, którem u się służyć zobo­
wiązali.

Od czasu powstania listopadowego w 1830 wysokość kontyngensu 
poborowego z Kongresówki podnosił rząd rok rocznie, a w czasie wojny 
wschodniej kilkakrotny pobór w ciągu^ roku, doprowadził kontyngens 
rekrutów dostarczanych przez Kongresówkę do zastraszającej proporcyi 
w porównaniu z ludnością. Nie będziemy tu cyfer przytaczać gdyż nie 
zważano na nie i często uzupełniającym poborem brano drugi kontyn­
gens równej wysokości, zabierając w szeregi wszystkich zdolnych pod 
broń ludzi. Tym krwawym podakiem okropnie wyniszczono ludność, 
a każdy pamięta jak  w 1856 r. wyludnione były wsie i miasteczka z mło­
dzieży w wieku popisowych będącej, z której pozostali tylko chorzy i nie­
dołęgi. Z wziętych do wojska ledwie dwudziesty po latach 25 powra­
cał, a nawet ten procent podaliśmy za wielki, gdyż z wielu wsi z któ­
rych brano corocznie rek ru ta , żaden prawie od 1832 do 1856 r. nie po­
wrócił; i dopiero po wojnie wschodniej gdy rozpuszczono większą liczbę 
wysłużonych żołnierzy na urlopy, powróciło nieco więcej starych inwali­
dów do wiosek rodzinnych, w których njrzało się prawie obcymi. Lecz 
powróciło za urlopam i, gdyż dopiero śmierć żołnierzowi rosyjskiemu 
daje dymisyę. Nędza, choroby, srogie obchodzenie się, dalekie marsze 
wszystko to gubiło czwartą część rekrutów zanim ich jeszcze do ich puł-
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ków zapędzono; a w pu łkach  ta k i n iedostatek  i nędza przez nadużycia 
i  przeniewierczą adm inistracyę wojskową, niedbalstw o w szpitalach z tej 
samej przyczyny: o to powody przerzedzające strasznie szeregi arm ii ro ­
syjskiej. W prawdzie w ostatn ich  czasach zaprowadzono rełorm y i u le ­
pszenia w adm inistracyi wojsk i więcej ludzkie postępowanie z żołnie­
rzem : lecz rząd , który się opiera na nadużyciu i samov\olności nie może 
ich  w około siebie wykorzeni. N iektóre z nadużyć zniesione de ju re ,  
pozostały de fac to , a reform y o tyle tylko są energiczniej przez rząd p rze­
prow adzane, o ile m u one są potrzebne do podtrzym yw ania pomiędzy 
rozm aitem i stopniam i nieufności i system u szpiegowania jednych przez 
drugich. Dawniej oficer bił żołnierza, dziś żołnierz szpieguje oficera. 
Z resztą nie rząd zapobiegł srogiem u postępow aniu z żołnierzem  ale sami 
oficerowie mianowicie ze szkół wojskowych.

Nowym rozporządzeniem  poborczym , rząd  skazał do w ojska szcze­
gólniej klasy oświeceńsze lub silniej uczuciem narodowym ożywione, 
m łódź m iejską i szlachecką; bo w edług ustaw y ty lko  właściciele ziem­
scy, (których wiek sam od służby wojskowej uw aln ia, albowiem prócz 
rzadk ich  wyjątków ogół właścicieli nie jest w wieku popisowym i po wię­
kszej części właściciele są  żonaci i dzietni) m ają być uwolnieni od za­
ciągu. W ysokość kontyngensu, cofnięcie niektórych czasowych wyłą­
czeń i wprowadzenie pewnych modyfikacyi w ustaw ie, pozostawione jest 
dowolności rady adm inistracyjnej czyli kom enderującem u n ią  ks. nam ie­
stn ikow i, którego najserdeczniejszym  oświadczeniom , przeczą głośniej­
sze od słów fakta. Zauważyliśmy to już n ie  raz w ciągu ostatn ich  wy­
padków, że im czulej rząd  do narodu  przem aw ia, profanując najśw ię­
tsze wyrazy miłości ojczyzny i dobra powszechnego, tern srodzej, tern 
głębiej ugodzić weń zam ierza. S łodka niedawno odezwa ks. nam iestnika, 
poprzedziła nowo ogłoszony dekret proskrypcyjny, ja k  odezwa ks. Gor- 
czakowa poprzedziła rzeź 8. Kwietnia. I  chce r z ą d , aby naród  mu 
u fa ł!! R ząd przyjął zasadę wyczerpywania środków zemsty, nie wcho­
dząc w to , czy ta  zasada doprowadzi go do spodziewanych rezultatów . 
I cóż dotąd tem i środkam i zdzia ła ł?  Jeżeli u sta ły  śpiewy po kościo­
łach  i zewnętrzne oznaki narodowe ukryć w ypadało , to  uczucie w p ier­
siach naszych tłum ione, skoncentrow ane, z dniem  każdym  potężniej­
sze. Ci których rząd  przez zemstę chce wtłoczyć w szeregi swej arm ii 
i  rozrzucić zam ierza po całem  państw ie swojem, będą apostołam i idei 
z ta k ą  zaciętością, z takiem  okrucieństw em  przez niego prześla­
dowanej.

Przypom inam y tu  słowa jednego z męczenników wolności, tym, 
którzy zam ierzoną na kraj proskrypcyą zabić chcą m iłość ojczyzny w ser­
cach naszych :

•G dziekolw iek wyrok carski nas zawlecze, oszukam y jego dumę, 
wszędzie poniesiem praw a człowiecze, poniesiem wolności dżumę. I  ten  
potok wolności wezbranej spłynie ku w am , wy ku nam spłyniecie...*

N a dowód i poparcie tw ierdzenia naszego o bezskuteczności środ­
ków zemsty i rep resy i, załączam y ustęp z lis tu  m łodzieńca skazanego 
w spraw ie politycznej do ciężkich robót fortecznych na długie lata.

»D. 1(3. W rześnia 18(52 r. z... Z niewypowiedzianą rozkoszą odebra­
łem  lis t W asz, wiadomość w nim o zdrowiu waszem i zupełnem  zdaniu 
się na wolą Najwyższego Boga napełn iła  ta k ą  słodyczą serce m oje, iż 
te^o w uniesieniu nawet wyrazić nie um iem ; ale też i ja  z łask i najmilo- 
ściwrszego Boga naprzód : jestem  zdrów, pow tóre: jestem  tak  spokojny, 
zdający się na wolą Boga najwyższego opiekuna nas w szystkich, i cier­
pliwy — lecz cierpliwy do najwyższego s topn ia , bo nie ty lko że nie 
czuję tej okropnej niewoli, lecz wstając i k ładąc się dziękuję B ogu, że 
m nie wybrał z pomiędzy mych w spółbraci na tego , k tórem u pozwolił 
cierpieć w spraw ie najświętszej wiary i ojczyzny! — O słodkie cierpienie! 
jak ąż  rozkoszą mą duszę napaw a brzęk kajdan ciążących mi u pasa. 
Och! W y nie czujecie tej rozkoszy! tego szczęścia! może czuć ty lko  ten 
kto ta k  niewinnie w obce Boga, sądu i ludzi cierpi jak  my... bo wszakże 
Jezus nasz Zbawiciel pow iedział: »Błogosławiem , którzy cierpią*, za­
tem  nie narzekajm y, ale m ódlmy się i znośmy cierpliw ie wszystko co­
kolwiek nas spotkało  i spotkać może, a  bądźcie w tern przekonaniu, 
że bez woli Boga najnędzniejszy robaczek zginąć nie może.«

Aby nie narazić piszącego na prześladow anie, z żalem zamilczyć 
musimy nazwisko i miejsce pobytu. Takich dowodów moglibyśmy wię­
cej dostarczyć, że cierpienie za św iętą spraw ę podnosi i uszlachetnia 
najpospolitszych nawet ludzi.

Rewizye bez celu i bez sensu nieprzestają niepokoić mieszkańców. 
Czasem zdarzają się pocieszne om yłki popełnione przez zaspanych i p i­
janych polieyantów W tych dniach wyprawili się na łowy do hotelu, 
c z a j ą  się pod num er przez szpiega wskazany, w padają, rew idują, prze­
w racają i nic nie znalazłszy pytaja o nazwisko napadniętej ofiary. • J e ­
stem B.* A to przepraszam y, mieliśm y zrobić rewizyę u p. C. —  Pan 
C. tego wieczora przeuiósł się pod inuy numer. Id ą  znów budzić ta m ­
tego , k tóry  właśnie zachorow ał, i znów przew racają i rew idu ją , a znów 
nieznalazlszy, odchodzą. Takie to  nasze bezpieczeństwo i porządek 
publiczny, k tóre  tak  drogo opłacać musimy. Ow obywatel zbudzony 
i przetrzęsiony, człowiek Bogu duszę w inien, zapytany został uprzej­
m ie przez policm ajstra F iedorow a: »ażali m u niewiadomo dla czego rząd 
m a go w podejrzeniu i nakazał zrobić u  niego rewizyę.* Obywatel mu na 
to : » Ja  m yślę, mój panie, ż e t o n i e  rząd , bo rząd powinien wiedzieć 
żem ja  spokojny obyw atel, tyiko jak iś  ła jd ak  m usiał mnie d la  zarobku 
zadenuncyować.« Cz.

Francja*
P a r y ż ,  20. Października. — K otradm irał Rozę przybył wczoraj 

z Vera Cruzu i doręczył niezwłocznie depesze m inistrow i m arynarki, 
k tó re  M o n i t o r  ogłosił. Rozę opuścił Vera Cruz w d. 18. z. m. A dm irał 
Ju rien  przybył tam  d. 3. z. m.; jenerał Forey codzień był spodziewany. 
W szystko przygotowano do lądow ania ta k  wojska ja k  zapasów wojen­
nych. W d. 10. W rześnia spotkał Rozę jenerała Foreya na morzu i o trzy­

m ał od niego depesze do Europy. Gdy Roże opuścił M artinikę w d. 1. 
Paźdz., z której odbił Forey, jeszcze tam  4 okręty  z wyprawy pozostały. 
W Orizabo wszystko po dawnemu. Jen era ła  Zaragozę, k t ó r y  n a  tyfus 
u m a r ł , zastąp ił jenerał Ortega.

—  G aribald i jakkolw iek słaby, n ap isa ł do W ik to ra  Hugo list, 
w którym  donosi, że za dwa m iesiące spodziewa się być w Londynm 
na przedstaw ieniu jego »Nędznych«. W idać że nie tra c i bynajmniej 
otuchy.

—  K siąże Napoleon przybędzie z m ałżonką swoją pojutrze do 
Paryża.

—  P a n  P e tru ce lli della  G atina , znany publicysta w łoski, który 
cesarskiej polityce da ł się we z n a k i, w racał w tych dniach z Londynu 
na Paryż do Włoch. Ledwie stan ą ł w P ary żu , polieya da ła  mu znać, 
że w godzinę powinien stolicę opuścić i zaledwie m u wyjednał poseł wło­
ski N igra 24 godziny pobytu w Paryżu.

—  Dziś wyjdzie w Turynie pierwszy num er dziennika 1’ I n d e p e n d .  
i t a l i e n n e  po francusku i włosku.

(K o r . C z.) W ypraw a m eksykańska jest przedm iotem  częstych po­
głosek i dosyć pow tarzanych przeczeń; nie pod względem rozpoczętych 
operacyj k tó re  dopiero nastąpić m ają , ale ze względu przygotowań. Gło­
szą peryodycznie że nowe posiłk i lub  przesy łk i m ateryałów  wojennych 
z portów  francuskich  wypływają. O ile je s t praw dy w tw ierdzeniach po­
nawianych i zaprzeczaniach pow tarzanych trudno  ocenić. Tego rodzaju 
przedsięwzięcia przezorne rządy zwykły tajem nicą pokrywać. Zdaje się 
że korpus k tórym  dowodzi jenera ł Forey i silniejszym  jest ja k  począt­
kowo głoszono i zaopatrzenia długie, może nawet nieograniczone zajęcie 
rokują.

K ilka razy pow tarzano że H iszpania żałując cofnięcia udziału  w wy­
praw ie m eksykańskiej, nazad posyła korpus posiłkowy. W ieść była 
fałszywą ale n iepodpada wątpliwości, że rząd  h iszpański radby b łąd  po­
pełniony naprawić. M ocarstw a drugiego rzędu przekonały  się jak  do­
brze je s t trzym ać się silnych m ocarstw . P iem ont nie s trac ił na  w ysła­
n iu  m ałego korpusiku  do Krymu. H iszpania w prawdzie nie m a Cavoura, 
a co gorsza niezgoda widać panuje w wysokich sferach politycznej dzia­
łalności. Dwóch wojskowych, czoło w narodzie trzym ających, dopu­
ściło się gorszących swarów.

Dzienniki w M adrycie ogłosiły lis t hr. Reus jenera ła  Prim  do m ar­
szałka S errano  kap itan a  jeneralnego Hawanny napisany. Jen. P rim  po­
w iada w tym  liśc ie : »Gdyby w k ra ju  pod moim zarządem  zostającym  
N ędznik (m iserable) ośm ielił się znieważyć żonę pana m arszałka księcia 
de la  Torre, natychm iastbym  go przykładnie uk ara ł. Nie uznałeś pan  
za stosowne podobnie postąp ić  względem hrab iny  de Reus. W sku tku  
tego zryw am  wszelkie z nim stosunki i tylko ograniczę się na służbo­
wych jako  jen era ł dywizyi względem m arszałka.*

Powodem gorszącego sporu k tóry  wielkie spraw ił wrażenie w M a­
drycie, je s t następująca okoliczność. W Hawannie nie wolno jest nic 
drukow ać bez upoważnienia rządowego. Tymczasem jak iś  pisarz ogło­
sił broszurę, dedykując ją  m arszałkow i Serrano w ielkorządzcy H aw an­
ny. W tym piśm ie au to r zręcznie ugrupow ał nagrom adzone i z dawnych 
dzienników m eksykańskich czerpane przeciw jenerałow i P rim  ważne za­
rzuty. Nieprzyzwoicie było tak ie  pism o wydawać pod firm ą niejako rzą ­
dow ą, ale nieprzyzwoiciej jeszcze posunąć się aż do osobistości i do­
tknąć osobę, k tó ra  żadnej z p o lityką  styczności miećby nie powinna, to 
je s t żony jen e ra ła  P rim a. J e s t  ona wprawdzie krew ną prezydenta rze- 
czypospolitej m eksykańskiej Ju a re sa , ale w łaśnie ten ty tu ł powinien ją  
był zasłonić od pocisków u  ludzi dobrego wychowania. N am iętnością 
zaślepiony m arszałek  Serrano  nie wzbronił publikacyi i co gorsza kiedy 
pułkow nik E scalan te  sztabowy wyższy oficer korpusu, k tórym  dowodził 
w M eksyku Prim , u ją ł się za swoim jenerałem  i ogłosił piśm iennie obro­
n ę , S errano  kazał m u ją  cofnąć, E scalan te  odmówił, za co oddany zo­
stał pod sąd  wojenny. Serrano  obaw iając się uniewinnienia, wbrew 
■wszelkiemu praw u sam prezydował w sądzie i w ydał wyrok skazujący 
E scalan te  na 4 m iesiące więzienia. Tern więcej nagany godne jest po­
stępow anie m arszałka Serrano , że polityce w tym  w ypadku posiłkuje 
nędzna, p od ła  i u liczna potwarz. N ajniesłuszniej i tylko w celu obrzu­
cenia błotem  m ałżonki jen. P rim a, nikczem ny pam flet przyrów nał ją  do 
słynnej w zasługi M eksykanki dona M arina, k tó rą  Indyanie M alinche 
zwali, a k tó ra  była przyjació łką F erdynanda Cortez. Ten epizod daje 
m iarę nam iętności wrzących u  w rot praw ie p ań stw a , którego losy siłą  
oręża w krótce rozstrzygnięte zostaną. N ie wzdrygamy się zwrócić uwagę 
na maluczkość wysokich figur. W k ra jach  i rządach tak ich  ja k  h iszpań­
ski zwykły one nabierać olbrzymiego znaczenia.

Cesarstw o Francuzów  nie będą przyjmować tego roku  w S t. Cloud. 
Będzie ty lko uroczyste pożegnanie p. B ism ark , k tóry  w krótce spodzie­
wany i może hr. Kisielew którego następca hr. B udberg dopiero w końcu 
G rudnia  za powrotem  dworu do Tuileryów przybędzie.

M o n i t o r  głębokiem  milczeniem o tern wszystkiein co się dzieje 
w P olsce a nawet i w Rosyi zwraca uwagę i daje powody do rozm aitych 
domysłów. Że na dworze francuskim  praw dziw a praw da dobrze je s t w ia­
doma, o tem  niem asz najmniejszej wątpliwości. Czyn nieodpow iada 
często myślom i uczuciom, to  bowiem in n a  kw estya i inne jej powody.

P. Itatazzi nie był, niem a go i niebędzie w Paryżu. N ow iniarska to 
inweneya. P. L avalette  niepow raca do Rzymu z pew nością , następca 
jego niewiadomy jeszcze.

Anglia.
M o r n i n g  P o s t  z dnia 6. b. m. daje następujący opis zajść w Lon­

dynie, k tóre  się w dniu  5. b. m. z powodu m eetingu garibaldow skiego 
dokonały:

Ponieważ kom itet zarządzający funduszam i przeznaczonem i d la  Ga- 
ribaldego, k tó ry  m eeting swój odbył w zeszłą niedzielę w Hyde P arku - 
oświadczył że się zgrom adzi w czoraj, mniemano powszechnie że demon,



stracya  n as tąp i. P rzew idyw anie  to  sp e łn iło  się  n a  nieszczęście. O ko ło  
godz. 2. tłu m  zaczą ł g rom adzić  się  w H yde P a rk u ;  o godz. 3. by ło  oko o
25 do 30,000, a o godz. 3 y2 p rzynajm nie j 80 ,000  ludzi.

W ię k sz a  część n a le ż a ła  do k la s  zam ożniejszych , lecz by ło  ta k ż e  
k ilka  tysięcy  rob o tn ik ó w  ir la n d z k ic h  co je s t pew ną skazow ką n ie p o rz ą­
dków. P o licya p rzed sięw z ię ła  ostrożności. „ „ „ a a

O koło 400 lu d z i zw róciło  się  do H yde P a r k u ,  lecz m a ła  ty lk o  częsc 
sta ła n a  m ieiscu . w k tó rem  ja k  m niem ano odbyć się m ia ł m eeting . Ke- 
szta ro zp ro szo n ą  b y ła  około M a sb le -A rc li, T r iu m p - A rc h , w H yde P a r k  
Corner i obok K e n s in g to n -P a la c e . W szyscy  o trzy m ali rozkaz  d z ia łan ia  
ro z tro p n ie , n iep rzeryw an ia  żadnem u m ów cy i o ile  m ożna m e w chodze­
nia p la tfo rm ę  s łu ż ąc ą  za try b u n ę . . , . , , u

P o siad an ie  tej p la tfo rm y  było  w zesz łą  n iedzie lę  celem  obu  s tro n ­
nictw w spó lzaw odniczych , s tro n n ic tw a  G a n b a ld e g o  i  s tro n n ic tw a  p a ­
pieża. R ów nież by ło  w czoraj. Z p o czą tk u  zda je  się ze p la tfo rm a  z a ję tą  
była łączn ie przez obydw a s tro n n ic tw a , lecz w sk u te k  ru c h u  zaczepnego 
ze stro n y  Irlandczyków , p o zo s ta li n a  niej sam i szerm ierze  papiescy, u a -  
ribaldczycy p o d d a li się  pom im o woli te m u  stanow i rzeczy przez czas j a ­
kiś k iedy się  u k a z a ło  dw óch lub  trze ch  żo łn ierzy  z gw ardy i pieszej 
z o k rzyk iem : .n ie c h  żyje G arib a ld i.*  B yło  to  sygnałem  do okropnego

JSCP ra w ie  wszyscy Irlandczycy  uzb ro jen i by li w k ije  i  m aczugi i ro z ­
dziela li n iem i razy  n a  p raw o i n a  lewo po k ap e lu szach  i po głow ach z dz i­
kiem  rozbestw ien iem . G arib a ld czy cy  o d p ie ra li ciosy, jedn i k ija m i, d ru ­
dzy bez kiiów  i p rzez  dziesięć m in u t trw a ła  w alk a  ta k  zac ię ta  iz  się  ob a­
wiać m ożna było  o życie w alczących. Pew ien I rla n d c z y k  b ił oko ło  s ie ­
bie k ijem  m ającym  4 s topy  d ługośc i a  2 cale g ru b o śc i, inny  uzj|iva d rą g a  
zaledwo ociosanego tychże sam ych rozm iarów . O badw a ro zb ro jen i zo­
sta li p rzez G ariba ldczyków  bez w m ieszania się  policyi.

Irlandczycy  zo s ta li p an am i sz ań c a , gdy nag le  nad b ieg ło  około  13 
żołn ierzy  z o k rzyk iem : »niecb żyje G arib a ld i!*  i rzu c iło  się do sz tu rm u  
na p la tfo rm ę . D w a razy  zo s ta li o d p arc i lecz za trze c im  razem  odnieśli 
zwycięstwo w pośró d  ok lasków . Z a  n iem i rzu c iło  się  około  2U0 osob 
i Irlan d czy cy  cofnęli się. Z asz ła  now a zac ię ta  w alk a  n a  szczycie w zgó­
rza  i Irlandczycy  w y p arc i, zo staw ili pozycyę w ręk a ch  gw ardzistów  i  G a­
ribaldczyków  M io tano  n a  n ich  kam ien ie  i  k ije  z d o łu . G w ardziści 
rzuc ili się  znów aby  sk a rc ić  swych przeciw ników ; Irlan d czy cy  śc ig a li ich 
i w k ilk u  m in u tac h  5 do 6  tysięcy b ieg ło  przez p a rk  szerząc  p o p łoch  
i zam ieszan ie po tem  w rócili do p la tfo rm y . _ K ob iety  p ad a ły  p o trąc an e  
p rąd e m  tłu m u , ludzie s iln i zm uszeni by li u c iek ac  i rzecz nadzw yczajna, 
n ie  było  d o tą d  w iększych zran ień . Od czasu  do czasu  a jenci ro b ili lu k ę  
w tłu m ie  pochw ycili tego lu b  owego b u rzy c ie la  i o dp row adza li do 
aresz tu . D z ia ła li oni z najw iększą z im ną k rw ią  i bez najm niejszej obawy.

G w ardziści s iln ą  zapew niw szy sobie przew agę pozosta li p an am i 
p la tfo rm y . P ew ien  w y robn ik  m iał przem ow ę i kończąc zażąd a ł p o tró j­
nych  ok lasków  n a  cześć G ariba ldego . G dy zap y ta ł k to  je s t za G a r ib a l­
d im , ty s iąc e  r ą k  się  podn isło . In n y  w yrobn ik  z a b ra ł n as tęp n ie  głos. 
R zek ł że dość już  u czy n io n o , aby  św ia t się p rzek o n a ł że lud  lo n d y ń sk i 
ie s t za G arib a ld im . Zaledw o m ów ca p rz e s ta ł m ów ić, w a lk a  rozpoczęła  
się n a  nowo, p la tfo rm a  zo s ta ła  w ziętą i  o d eb ra n ą  i g ra d  kijów  ro zp o czął 
się doby to  nożów  i pochw ycono w rę k a c h  ja k ieg o ś człow ieka s traszn e  
n arz ęd z ie , zapew ne gnyp szew sk i, op raw ny  w drzew o, m ający  9  cali 
d ługośc i b rze szc zo tu , k tó ry  ja k  tw ie rd z ił w łaścic iel je g o , znalesc m ia ł

W  czasie sz tu rm u  w yrw ano k ap ra lo w i z p u łk u  C o ldstream  b ag n e t 
z nochw y S chw ycono n as tęp n ie  I r la n d c z y k a , k tó ry  m u go w yrw ał, 
k ilk u  żo łn ierzy  c iągnęło  go do w ody chcąc go u to p ie  lecz j e s z c i e  
p o s łu c h a li tłu m u  i  Ir la n d cz y k  ra to w a ł się  u c ieczką  O koło godz 5*/, 
dwa s iln e  p a tro le  jed en  g ren a d y e rsk i d ru g i f izy liersk i n ad c iąg n ę ły  do 
P a rk u  aby z niego zab rać  lu d z i n ależących  do ich  batalionów . S zli 
w p ro st n a  p la tfo rm ę  i  w chw ili gdy już  w chodzili n a  m ą ,  jed en  z żo łn ie­
rzy  o trzym ał od I r  andczyka  s iln y  raz  w głowę kijem .

K r e w  p ły n ę ła  z tw arzy  ran io n eg o , k tó ry  odn iesiony  z o s ta ł z p lacu  
w sm u tnym  stan ie . I r la n d c z y k  u c iek ł i u k ry ł  się  w tłu m ie  sw ych ro d a ­
ków . P a tro le  oczyściły  p la tfo rm y , k tó re j p ozosta ły  p an am i az do p rz y ­
b ycia  p o licy i, k tó ra  j ą  za ję ła . T łum  zaczą ł się rozchodzie oko ło  go­
dziny 5ej gdy deszcz począł p a d a ć , lecz po tem  zeszedł k siężyc ; o godz. 
8ej jeszcze było  ty s iąc e  ludzi.

B ardzo  późno dop iero  p a rk  p rzy b ra ł zw ykłe swoje oblicze O prócz 
żo łn ie rza , 15 osób b y ło  ran n y c h  i m usiano  je p rzen ieść  do sz p ita  a. i  aj- 
w iększa część by ło  ran n y ch  w g łow ę, lecz Irla n d cz y k  jed en  o trzym a 
p chn ięc ie  sz ty le tem  w udo  zadane m u ja k  m ów ią, przez W ło ch a , P o -  
licy a  a re sz to w a ła  około  15 osób. K ilk u  znanych  w ojskow ych znajdow ało
się n a  miejscu; pom iędzy  innym i p. H ay  ze szko ły  m uszk ie terów .

— G l o b e  z d n ia  6. b. m. podaje  p o d  ty tu łe m  »sąd  n a  b u rzyc ie li 
w H yde p a rk u *  n as tęp u jący  a r ty k u ł:

W ie lk a  liczb a  osób aresztow anych  w śród  zaburzeń  w czorajszych 
w H yde p a rk u  staw ało  dziś p rzed  sądem  policy i w M arlb o ro u g h -s tree t. 
C ałe p o słu c h an ie  pośw ięcone było  zeznaniom  koustab lów , k tó rzy  a r e ­
sztow ali obw inionych i  śledztw u  tychże.

W iększość obw inionych sk ła d a  się z Irlandczyków . P. T ym hill u rzę ­
dnik ośw iadczył, p rzy  o tw arc iu  p o s łu c h a n ia , że u rz ą d  n ie m a żadnej 
n ienaw iśc i do Irlandczyków . K ilk u  z n ich  sk azan y ch  zosta ło  n a  10, 20, 
30  i 40  szył. k a ry  p ien iężnej łu b  n a  m iesiąc w ięzienia.

P  T v m h ill n ak a za ł w czasie śled z tw a  oddalić  w szystk ich  obw in io ­
nych  k tó rzy  zdaw ali się u leg ać  żyw em u ro zd raż n ien iu ; w łasc ic iea  pa- 
l i  Ja t ich  nazw ał, (śm iech) z k tó ry ch  m ogliby *  ^ j o  g t f t Ł  
te  by ły  iak o  dowody złożone przez konstab low . 1 a k t  je s t  ciekaw y, ze 
w c a h  m za jśc iu  w c L ra jsz e m  jedno  ty lk o  p o p e łm o io  o p ils tw o  to  je s t  
-k radziono  zegarek . U rząd  m ia l z re sz tą  ty lk o  do sąd zen ia  gw ałty.

Belgia. , T,
B r u k s e l a ,  20. Paźdz. — O kó ln ik  p a n a  D rouyn  de L h u y s m e  

w ielk ie  św ia tło  rzu c a  n a  obecne po łożen ie  sp raw y  w łosk ie j. L is t  cesa­
rz a  u trzy m a się a  u p ad n ie  p rzyp isek  T houvenela do zgody zm ierzający . 
In n em i słow y m a ją  się  n a  nowo rozpocząć u k ła d y . S tronn ictw o  d ucho ­
w ne bardzo  zręczn ie w zięło  się do robo ty . Z aręcza ło  cesarzow i ze 
R zym  s ta n ie  się  pow oln ie jszym , jeżeli u k ła d y  się rozpoczną za  p o ś re ­
dn ic tw em  perso n ae  g ra tae . Z tego pow odu m ów iono w R zym ie o zm ia­
nie m in is te rs tw a , o u s tą p ie n iu  M erodcgo a  naw et A ntonellego. D ziś je ­
szcze p o w ta rz a ją , że M erode w y stąp i, dw ór p ap ie sk i u s tą p i ,  jeże li 
p a r la m e n t w yrzecze się  Rzym u.

Austrya.
W i e d e ń ,  17 Paźd. —  Z u p ełn ie  zgodne z don iesien iam i m ojem i 

o św iadczen ia , złożone zo s ta ły  w czoraj p rzez m in is tra  s ta n u  w w ydziale  
finansow ym  w zględem  kw esty i w ęgiersk iej. P - S ch in d le r  cz łonek  tego 
w ydzia łu  z a p y ta ł p. m in is tr a ,  czy m iędzy rząd em  a  W ę g ra m i b y ły  ja k ie  
u k ła d y  w zględem  zm ian  w k o n sty tu cy i?  P an  S chm erling  odpow ie­
d z ia ł : »że w szystko co m ów iono i p isan o  o u k ła d a c h  m iędzy rz ą d e m  
i ro zm a item i s tro n n ic tw am i w ęg ie rsk iem i, je s t  p ro s tem  zm yśleniem . 
R ząd  ce sa rsk i trzy m a  się  n iew zruszen ie  k o n sty tu cy i 26  L u tego . M iędzy 
licznem i p ro je k ta m i, k tó re  tu  i ow dzie do p o śred n ic tw a  przedstaw iono , 
żaden  n ie  zb liży ł się  n aw e t do ro zw iązan ia  p ro b le m u , to  je s t  do p o łą ­
czenia jedności p ań s tw a  z su m ie n n em  u trzy m an iem  p raw dziw ie  k o n s ty ­
tucy jnego  rząd u . P rzep ro w ad zen ie  p rze to  k o nsty tucy i lu tow ej je s t  p rócz  
swej legalnej podstaw y, naw et p o d  w zględem  u ży tec zn o śc i, je d n ą  i  n a j­
lep szą  d ro g ą  do ro zw iązan ia  tego  p rob lem u .*  N a  zap y tan ie  dalej p a n a  
S c h in d le ra , d la  czego k an c le rze  nie z o s ta li zaw ezw ani do w y d z ia łu , p. 
m in is te r  s ta n u  odpow iedz ia ł, że p o d łu g  § 13 k o n s ty tu c y i, k tó ry  w kw e- 
s ty ach  finansow ych m usi być w zględem  k ra jó w  ko ro n y  w ęg iersk iej p rze ­
w odnik iem  d la  m in is te ry u m  i d la  iz b , kan c le rze  ty c h  k ra jów  n ie  m a ją  
n ic  do czyn ien ia  z iz b a m i, lecz ty lk o  w p ro s t z rząd em  państw a. Z re­
sz tą  d o d ał m in is te r  s ta n u , byw a często, że je d n i m in istrow ie  za s tę p u ją  
d rrn ń ch , gdy idz ie  o o b ja śn ien ia  i że w ty m  raz ie  on je s t  za s tęp cą  trzech  
kanclerzów . B isk u p  L itw inow icz p y ta ł d a le j , czy ośw iadczenie m in is tra  
s ta n u ,  że ca łe  m in is te ry u m  je s t zgodnem  co do p o li ty k i ,  obejm uje i k a n ­
clerza 'w ęg iersk ieg o , i  n a  czem  o p ie ra ją  się  c iąg łe  p o g ło sk i o n ie p o ro z u ­
m ien iach  m iędzy tym  o sta tn im  a  m in is te rs tw em  stan u .  ̂ P. S ch m erlin g  
o d rze k ł: »że m in is tro w ie  cesa rza  wszyscy razem  i pojedyńczo  m a ją  ty lk o  
je d n ą  p o lity k ę , a  je s t n ią  p o lity k a  ich  m onarchy . P o d  tjrm  w zględem  
n ie m a m iędzy n im i żadnego n ieporozum ien ia . B isk u p  L itw inow icz p rzy ­
toczył o s ta tn i l is t  hr. F o rg a c h a , k tó ry  od te j p o lity k i znacznie o d stęp u je . 
P . m in is te r  s ta n u  o d p o w ied z ia ł, że » lis ty  p ry w a tn e  n ie  w chodzą w z a ­
k res  jego  odpow iedzia lności.*  B a ro n  T in ti  w skazał pom im o tego  na, k o ­
nieczność p o ro zu m ien ia  się  z W ę g ra m i d ro g ą  k o n s ty tu c y jn ą , gdyż t e ­
raźn ie jszy  s ta n  szkodzi sile  i znaczeniu  państw a. Jeg o  zdan iem  kw estyę 
tę  rów nież ja k  kw estyę re fo rm y  k o n s ty tu cy i, re p rez en ta cy a  n aro d o w a 
pow inua w ziąść w rękę . R ad z i k u  te m u  celow i zw ołać ra d ę  p ań s tw a  a d  
h o c , n a  po d staw ie  k o n sty tu cy i i  u staw y  w yborczej z r. 1861. 1 °  te j
dy sk u sy i w ydzia ł p rz y s tą p ił do ro zb io ru  szczegółow ego w ydatków  d la  
trze ch  k an ce la ry j i z m ałem i zm ianam i tak o w e zaw otow ał.

Do ty ch  ośw iadczeń k tó re  p o tw ie rd za ją  com  d o n o sił c ią g le , że m i­
n is te ry u m  n ie u legn ie  żadnym  zm ianom , dodać trz e b a  zapew nien ie p rz e ­
s ła n e  z tą d  do P e s te r  L lo y d , że m iędzy m in is trem  s ta n u  a  h r. F o rg ach em  
n a s tą p iło  w yraźne zb liżen ie  i że b ió ro  p rasow e z m in is te ry u m  s ta n u , od e­
b ra ło  polecenie p iln o w an ia , żeby D o n .  Z. i inne dzienn ik i m in is te ry a ln e  
zap rzes ta ły  sw ych a ta k ó w  n a  k an c e la ry ę  w ęg ierską. _ .

W  sk u te k  odpow iedzi danej p rzez m in is te ry u m  w ydziałow i se jm o ­
w em u niższej A u s try i, zdaje s ię ,  że w szystk ie w ydziały  sejm ow e b ęd ą  
m u sia ły  ro zp isa ć  kw oty  p rzy p ad ające  n a  ich  k ra je  tym czasow o n a  ro k  
1862/63  p o d łu g  no rm y  z r. 1 8 6 1 /6 2 , a  se jm y p o tem  te  ro zp isy  p o tw ie r­
dzić m ają . Z a p y tu ją  n iek tó rzy , czy w ydziały  se jm ow e są  do tego  upow a­
żn ione p rzez  sejm y ? . . . , a • i

Z an d a rm ery a , ja k  w iadom o, znaczn ie  zm niejszoną zo s ta ła . W ydział
finansow y p o stan o w ił, żeby znow u w części pow iększoną zo s ta ła  i  zaw o­
tow ał po trzebne n a  ten  cel sum y. B a ro n  T in ti z a s trze g ł ty lk o , żeby żan- 
d a rm e ry a  b y ła  ja k  od 2. l a t  s tra ż ą  b esp ieczeń stw a, n ie  zaś w ład z ą  po ­
licy jną . . .

P r e s s e  p row adzi dale j sw ą p o lem ik ę  p rzeciw  sp raw ozdan iu  kom i- 
sy i n a d  u s ta w ą  w zględem  banku . M iędzy p o sła m i a r ty k u ły  te  ro b ią  p e ­
w no w rażenie. . . . . ,

C esarz za raz  po  pow rocie d a ł p o słu ch an ie  m in is trow i s ta n u  i h r .
R echbergow i. . ,

Z m iana  m in is tra  sp raw  zagran icznych  we I r a n c y i  n ap ro w ad za  w szy­
s tk ie  dzienn ik i n a  d o m y s ł, że s to su n k i m iędzy F ra n c y ą  i A u s try ą  od  
dw óch m iesięcy oziębione z pow odu najw ięcej kw esty i celnej n iem ieckiej, 
znow u się  pop raw ią . P a n  D rou in  de L ’h u is  b y ł daw niej A u stry i bard zo  
p rzy ch y ln y m , a  o tw arcie w ystępow ał przeciw  R osyi. Co do R zym u 
u trzym yw ał ja k o  m in is te r sp raw  zagr. za  rzeczypospo lite j »że p ap ież  
m oże u trac ić  św iecką k o ro n ę , a le  ja k o  g łow a k o śc io ła  m usi być w olnym  
i m ieć w olność zag w aran to w an ą  p rzez  ca ły  św ia t katolicki.«

K siążę M ette rn ich  p rzybędzie  w ty c h  d n ia ch  tu ta j i  u d a  się p rzy  
końcu  tego m iesiąca  jeszcze do P a ry ża . Cz.

Włochy. . . . . .
W e d le  I t a l i e  s ta n  zd ro w ia  G ariba ldego  gorszym  je s t  an iże li się  

tego dom yślać m ożna po b u le ty n ach  le k a rsk ic h . (Słusznie się n iep o k o ją , 
mówi tenże dz ien n ik  z d. 18. b. m ., z pow odu pow olności k u rac y i, j ą t r z ą ­
cej się  ra n y  i  s ła b o śc i pacyen ta . Jeszcze  n ie  rozw iązano w ątp liw ości 
czyli k u la  tk w i w ran ie . R opy  m ało  odch o d z i, a  za tk an ie  się  je j p o d ­
chodzi już  aż do k o lan a . T rzeb a  będzie użyć sku teczn ie jszych  srodkow ,
an iże li o k ła d ań  i bandażów . . . . .

 L a  F r a n c e  p isze , że jeżeli sig po tw ierdz i w ystąp ieo ic  p a n r , , . ~
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rode, natenczas stronnictwo reakcyjne straci najczynniejszy punkt opar­
cia, a polityka ustępująca zyska wielkodusznego i zręcznego kardynała 
Antonellego. Jak  się zdaje, rząd papieski zażąda cofnięcia dekretu par- 
lamentowego stanowiącego Rzym stolicą, zanim się wda w układy z Tu­
rynem i Paryżem.

— Ratazzi wydał okólnik do prefektów nakazujący szybkie utwo­
rzenie 220 batalionów ruchomej gwardyi narodowej.

lironika miejscowa.
S re m , 17. Paz.— Do P o s . Z. piszą stąd pomiędzy innemi: Wczoraj 

d. 16. t. m. przyszło w tutejszej synagodzie do wielkiego zgiełku, który 
w końcu wywiązał się w bijatykę. W iarogodni naoczni świadkowie zaj­
ście to opowiadają jak następuje: W godz. wiecz. pomiędzy 6 a t udali 
się żandarm Zeige i policyant miejski Karrasch do rzęsisto oświeconej 
i mocno ludem zapełnionej synagogi, jak podają bez żadnego innego celu 
jak tylko przypatrzenia się przystrojeniu. Obydwaj rozłączeni z sobą 
szli po obydwóch stronach synagogi. Naraz powstał okrzyki Precz z po- 
licyą! Nie potrzebujemy policyi! Okrzyk ten się powtarzał z setnych ust. 
Zgromadzeni na nabożeństwo żydzi zaczęli się pomiędzy sobą wadzić, 
krzyczeć a nareszcie się imać, tak  że rozruch istotnie okropnym się zro­
bił. Rabin przystąpił do żandarma Z. i wezwał go, ażeby opuścił syna­
gogę, podczas kiedy przewodniczący korporacyi, JózefSchreiber, prosił 
urzędników policyjnych ażeby zostali. Rabin rozkazuje Schreibrowi, 
ażeby się udał na swoje miejsce. Przybyli synowie Schreibera oddalić 
się znów muszą z pokrwawionemi głowami. Nareszcie mięśzają się w to 
i kobiety, a hałas, wyzywania i bicie się coraz do większych dochodzi 
rozmiarów. Prawdziwa Sodoma i Gomora. Kupiec Bernstein, który 
się schował za arkę Przymierza, tylko pod osłoną żandarma Z. byłw sta- 
nie opuścić synagogę Zgiełk ten trwał blisko do godz. 8. Do aresztowań 
nie przyszło, gdyż urzędnicy policyjni stosownie do otrzymanych instru- 
kcyi czynności swej w synagodze nie rozwinęli, tylko się ustawili przed 
synagogą, ażeby przeszkodzić gwałtom i przywrócić porządek i spokój. 
Przyczynę zgiełku rozmaicie podają.

J a r o c i n ,  21. Październ. — Wczoraj o godzinie 9ej na wieczór wy­
buchł ogień w domu ubogiej wdowy, tuż przy parku położonym. P ło ­
mień silnym wiatrem pędzony ogarnął w okamgnieniu cztery domy wraz 
z zabudowaniami gospodarskiemi, pokrytemi słomą. Ludzie z pierwszego 
domu ledwie w koszulach uciec zdołali. Spaliły się prócz tego 4 kozy, 
11 gęsi, proszczak i kilkanaście kur. Biedni ludzie całą swoję chudobę

stracili. Folwark proboszczowski był w wielkiem niebezpieczeństwie. 
Hr. Radoliński ze swoimi ludźmi głównie się przyczynił do obrony jego- 
Po Żerkowie pewnie Jarocin do najnieszczęśliwszych należy co do pola­
rów. Niemasz roku jednego, żeby coś nie zgorzało. Od r. 1854 mieliśmy 
tu  już 11 pożarów, a wszystkie tern większe straty pociągały za sobą, ze 
mieszkańcy z malemi wyjątkami nie byli w stanie swego mienia zabez­
pieczyć. Bieda i wielka bieda nam tu dokucza 1 Kto może, niech po­
maga do otarcia łez nieszczęśliwych ludzi. Proboszcz miejscowy, ksiądz 
Lewandowski, mocno zafrasowany upadkiem swoich owieczek, wdzi?" 
cznie przyjmie choć i najmniejsze ofiary dla pogorzelców. D- _

I l o x m a i t e  w i a d o m o ś c i .
— Książe Leopold angielski, 19-letui chłopiec, który wraz z kró­

lową m atką swoją bawi w Gota, skaleczył się w usta piórem stalowem, 
a rana ta  groziła niebezpieczeństwem, gdyż niemożna było krwi zata­
mować.   _

Przybyl i do  Poznania  dnia  23. Październ ika .
B A Z A R :  Szcześniawaka z P o l s k i ,  Szoldrski z  Osieka.
HOTEL. DU  N O R D :  prob. Zegarowicz z M ię d z y c h o d u , S t r ah le r  z W ą g r o w c a ,  SuchowsKi 

z Dębnicy ,  T r ą m p c z y ć s k i  z B ie iew a ,  Siedmiogrodzki z N o w e j w s i , Górecki z Wiele­
n ia ,  S te fański z  S am oiina .

OEH M 1G A  H O T E L  F R A N C U S K I :  M ukulowski z K o t l i n a , H u m b ra c h t  z B e r l i n a , Que- 
dnow z M asdorf ,  B u c h n e r  z L e e r ,  H ech t  z N i to szkow a ,  A sch  z R aw ic z a ,  Schirmei- 
s te r  z Luckau.

P O D  C ZA R N YM  O R Ł E M : Jockisch  z Czerle jna  , Za jączkiewicz  z Kiecka,
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  hr.  v.  d. S chu lenburg  z B er l ina ,  hr. P la te r  z Gorzy, 

lir. Za l«ski z P o p o w k a ,  Milkowski z R ydzyny ,  O siński  z Gorza , K re te k  z Gniezna,  
D ie tr ich  z L andsberga  n.  W.

M Y L IU S A  H O T E L  D R E Z D E Ń K I : W ei sh a n p t  i S iege r t  z B e r l in a  , A h lem ann  z Grodzi­
s k a , G e p p e r th ,  W ienni i Schrbder  z B er l ina ,  T o rner  z B ie le f e ld u , Spe ie r  z Lipska, 
S te ine r  z W rocławia.

H O T E L  P A R Y S K I :  prob. Lafleur z W i lk i ,  Osińska  z R y sz e w k a ,  Sniegocki z Krerowa,  
Kłosowski z P o ls k i ,  M arc inkow ska  z Sze le jewa,  Skórzew ski  z K o m o r z a , Skaławski 
z S ło m czy c .  K an iew sk i  z Lubowiczek , K o ta rsk i  z K orna t .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  M ulke  z G o l lo n s ,  Seidel z P r a g i ,  R aschke  z O s i e c z n a ,  H e im an n  
i F r a n k e l  z W ro c ła w ia ,  N ow ak  z S z am o tu ł ,  G al lne in  z B e r l in a ,  O g iń s k a  z W a r­
szawy, Bar te isen  z W. S ta ro łęki,  N eum ann  z W rocławia.

K E I L E R A  H O T E L  A N G I E L S K I :  Bieberstein  z Sl iwna, P la n te r  z Janowca,  Crohn  z C za rn ­
kowa, L andsberg  z Kościana,  B adt  z K kcyni ,  Kra in  z Pobiedzisk,  K ochhcim  z Środy, 
K irschner  z R o g o źn a ,  G u tm a n n  z Grodziska.

E 1 C H E N E R  B O R N : V ic to r  z K o n in a ,  Sch r im m er  z Wrześni.
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Rivol i z J a s t r z e m b n i k , K unke l  z W ągrow ca .
W M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M :  v . Nestorff  z Oleśnicy, Szewcka  ul . 21 ; v . Pirch 

z O rte lsbu rga  , W rocławska  u l .  39.

T al. S ar. F .
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Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu (w Bazarze) odebrała i poleca:
S t u d i a  h i s t o r y c z n e  nad rewolucyą fran­

cuską 1789. tłumaczenie z francu 
skiego. 3 tomy . • • • ■ • • 

H e l m o l d a  kronika sławiańska zX II 
wieku przełożona z języka łaciń­
skiego na p o ls k ie ...............................

D a n g e l  Zygm.  Ogólne zasady eko­
nomii politycznej. Tom I. . . . .

H u g o  W i k t o r .  Nędznicy. Tom V iV I 
Ćwi e r c i  a k  i e wi c z o w a L u c y n a  

365 obiadów za 5 złotych z doda­
niem 120 obiadów postnych . . .

P l e b a ń s k i  Dr, Lekcya wstępna Me­
todologii i Encyklopedyi nauk aka­
demickich ..........................................

L i g u o r i  A l f o n s  de. Droga do zba­
wienia ....................................................

D u t k i e w i c z  W. O prawach wierzy­
cieli..........................................

D o  s k o m p l e t o w a n i a  B i b l i o t e -  
t e c z k i  l u d o w e j  n a d e s z ł y :

Ga  w a r e c k i  Zygm.  Włościanin pol­
ski czyli gospodarstwo wiejskie dla 
użytku mniejszych gospodarstw . .

K a m i ń s k i  S t a n i s ł a w .  Chłop pol­
ski i jego gawędy wdosłownem orze-
czu ludu n a sz e g o ...............................

C z ę s t o c h o w a .....................................
K o n t r y m o w i c z .  Powieści dla ludu.
O s i e c k i  J ó z e f  X. Podarek dla ludu

w ie js k ie g o ....................................  •
R o z m a i t e  g a d k i  i p o w i a s t k i  III.

k s i ą ż k a ...............................................
M ró w  ka Ł u k a s z .  Podarunek dla lu­

du naszego. Podania, powiastki,
pieśni i b a j k i ....................................

F r a n e k  z W i e l k o p l s k i  Kubuś sie­
ro tka ...................................................

K a m o c k a  J ó z e f a .  Książka do na­
bożeństwa dla chłopców wiejskich .

— Książka do nabożeństwa dla dzie­
wcząt wiejskich....................................... — 5

J. I. K r a s z e w s k i .  Świat i ziemia,
Ks. I ...........................................................— 5

SPRZEDAŻ KONIECZNA.
K r ó l e w s k i  S ą d  powi a t owy .  Wydział I.

K n u i c x ,  dnia 14. Lipca 1862.
Dobra sołeckie należące do kupca Gustu-
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iva Adolfa Łaufzhe  w.\i‘iiiiinrlif,
w M u  p i  pod Nr. 14. położone, które bez u- 
względnienia na teraz w sporze będącej,  ̂niby 
od wspomnionego dobra płacić się mającej ro­
cznej renty w ilości 12 Tal., oszacowane na 18,669 
Tal. 9 Sgr. 7 Fen. wedle taksy, mogącej być 
przejrzanej wraz z wykazem hipotecznym i wa­
runkami w biórze naszem Illc iem , mają być 
« i n i a  12. M u r c a  1 8 0 3 . p r z e t l  |> « l u -  

l i n i c i i i  o  g o d z i n i e  l l ć j  
wrmiejscu zwykłem posiedzeń sądowych w B a -  
i v i e z i l  sprzedane.

Wierzyciele dopominający się zapłaty z ceny 
kupna względem pretensyi realnej niewynikają- 
cej z księgi hipotecznej, winni się zgłosić z swe- 
mi prawami do Sądu subhastacyjnego.

El Rifle, 7
z słynnej fabryki Panów J. Carbl i Spółki, 

l l u n a n a .
Cygara te nader wyborne, ofiaruję za

Zi%  Tal. pro Mille.
Pudełka oryginalne po 100 sztuk rozsyłam 

po cenie 2  T a l .  4 %  Sgr. za odebraniem za­
liczki pocztowej.

Każde pudełko opatrzone jest pieczę­
cią fabrykanta. Opakowanie bezpła­
tnie.

Karól Hejrlbnt.
Agent i Importeur. Hamburg.

Skład importowanych odleżalych cygar pro 
Mille od 8  Tal. do 120  Tal.

W  dniu 4. Listopada rozpocznie się 
gprzedaż baranów z mojej owczarni 

inegretti a to w ten sposób: że skoro 
na barany znajdzie się więcej konkurentów, 
wówczas nastąpi sprzedaż przez licytacyą.

JfMercIter.
W o l t c r s d o r f  pod f i f r c i e n w a l d e  

w Pom eranii, dnia 15. Października 1862.

Stow arzyszen ie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 22. Października 1862.

(węcpel po 25 szefii) słabo. Na Paźdz. 
422/3— 3% pł. i list., na Paźdz. Listopad 415/ ,2 
list. y4 pien., na Listopad Grudzień 40 '/2 list. '/3 
pien., na Grudzień Styczeń 4 0 '/2 l is t . , na S ty­
czeń Luty 40 ’/ 2 lis t. , na wiosnę 40 */a list.

O k o w i t a  (beczka 8000 kw art Trallesa) 
jak  żyto. Wypowiedziano 12,000 kwart. Na 
Paźdz. 14 */8 pł. i pien. >/6 list., na Listopad 14'/, 2 
pł. i pien., na Grudzień 14V,2 pł. i l is t. , na Sty­
czeń 14’/ ,2 pł. i pien., na Luty 14'/« pien., na 
wiosnę 147/ I2 pł. 2/ 3 pien.

Kurs giełdy Berlińskiej.

W  piątek dnia 31. Paździer­
nika 1862.

z n i t m  o  g o d z i n i e  lO ć j
j& S ffiisW ę sprzedane będą przez publiczną li­
cytacyą w Dom. JBSctt l e r n  pod Wrocławiem,

20baranów negretti,
chodowane z baranów najlepszych gromad Me- 
klemburgskich. Z powodu całkowitego usunię­
cia baranówr elektoralnych, sprzedane będą 
także rezerwowane dotychczas 12 S z t u k ,  b a ­
r o n ó w  e l e k t o r a l n y c h .  Stado jest 
zdrowe i każdego czasu obejrzane być może. 

I I .  Josephu, dzierżawca dóbr.

D nia 22. Października 1862.
Sto- 

: pet.

N a pr. kurant
papie­
ru ni i.

gotow i- 
1 zną.

P ożyczk a  rządow a dobrow olna. . . . 4% — 102%
„ z roku 185 9 ......................... 4 'A — 107%
„ z roku 185 6 ......................... 4'A — 102%
„ z  roku 1 8 5 3 ......................... 4 — 99%

O bligi d ługu  sk a r b o w e g o ...................... 3 'A 91%
dito M archii E lektoralnej i Nowej . 3 ’A 91%
dito m iasta B erlin a ................................ 4'A — 102%
dito ......................... ...  , 3 '/, 90 —

L isty zastaw ne M archii E lek t, i N owej 3'A 93
dito dito 4 101% —
dito P russ W schodnich . . 3'A 89%
dito P o m o r sk ie ..................... 3'A — 91%
dito dito ...................... 4'A — 101
dito W . X . Poznańskiego . 4 — 104%
dito W . X . P oznańskiego . 3'A — 9 9 'A
dito W . X. P ozu . (now e). . 4 — 93%
dito S z l ą s k i e ......................... 3'A — 84%
dito P russ Z achodnich . . . 3'A — 38%

B ilety  rentow e P o z n a ń s k ie .................. 4 — 99%
O bligacye m iejskie 11. E m . P ozn . . . 4 — 98
O bligacye prowineyalne P oznańskie . 5 — —
Papiery banku prow. P oznańskiego . — — 93%
L o u isd o r y ................................... ................. — — 110
A kcye kolei Żelazn. Starogr. P o z n .. . 4 103% —


